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Kalisz, d. 12 stycznia 187i  r.

Od rojjU ^ggg jstn ieje  w K aliszu  straż ogn iow a  
z°na z ochotników .

0  usługach  oddaw anych przez straż tg n asze-  
poś ® lastu * okolicy, ja k  n iem niśj o praw dziw em  
^  igceniu sig cz ło n k ó w  onej, rzucających co- 
j ®nue zajęcia, przeryw ających chw ile spoczynku

j«anaraŻająCyCh ŹyC*G dla °SÓln eg °  d o b r a , nie 
^ okrotnie z ca łem  uznaniem  w spom inaliśm y  
^ j Zpal(:acl1 n in iejszego  pism a. Że zaś w sk u tek  

za łożyc ie la  i n aczeln ik a  straży ogniow ej 
kiaj 0bertia P uscha, w krótkim  czasie  odby w ać sig 
i ok now ego naczeln ika  straży , przeto
tie aZ^  ^  czuJem y s*§ w obow iązku  w  przedm io- 
iost tak w alnym  dla naszego  m iasta  i dla sam ej 

ytucji, pom ów ić słów  kilka.

4̂  ognk)Wa kaliska  przy całej swej użyte- 
* zacno ĉ* celu , ma sw oją odrębną i w yra- 

C  Ĉ cpS- w sk u tek  język a  używ anego przy 

* S » n • 'ie ’ W regu ,am in ie strużyi w określeniu  
* Ł- Pm 3al£ i z  pow odu g łów n ego  uczestn i- 

go j|a w n'e3 o sdp praw ie w yłączn ie  germ ańskie- 

^•tcką 3 ’ in sty tucja ta Jest tu ozysto  n ie-

•hiej^ przybranie takiej cechy przez in sty tu cję  
W kraJu zam ieszk a łym  przez polską lu -  

nie L’’ Jest log icznem  i racjonalnem ? na to, zda- 
^ Uaszem, odpow iedź bardzo ła tw a .

stup.1, Ĉ ceray Jednak w inić o to individuow  ucze- 

O W  W 3traży>oSrzech bow iem  pod tym  
e e,iem leży g łów n ie  nje na n ich , ale na oso- 

z obyw atelsk ich  sw oich  obow iązków

pow inny by przyjm ow ać u d zia ł w straży, a jednak  
od takow ego usuw ają się. W m ieście naszem  p rze
cie n ie w szystk o  je szcze  jest w ręku osób n ie
m ieck iego pochodzenia, mamy p rzecież i dotąd  
w łaśc ic ie li dom ów , przem ysłow ców , fabrykantów  
i rzem ieśln ików  —  polaków  i izraelitów .

M ożnaby tu ta k że  pow iedzieć w iele o ludziach, 
którzy wraz z ojcam i, a naw et i dziadam i ujrzeli 
św ia tło  dzienne nad brzegam i Prosny lub W arty, 
a jednak  sercem  ciągn ą ku Sprei lub O drze, ale..., 
chcąc ten  stan  rzeczy  odm ienić, b y łob y  to m oże 
zadanie rów ne pragnieniu , aby b ieg  P rosny n a 
szej w stecz obrócić.

Do W as w ięc zw racam y g ło s  swój m ieszkańcy  
K alisza, dla których gród ten je s t  rodzinnem  i 
ojczystem  gniazdem ; ocknijcie się  z  apatji swoje; 
i przyjm ijcie u d zia ł w in sty tu cji, która ogólną i 
naszą być pow inna. N ie  dajcie się w yprzedzać  
w niesien iu  trudów dla obrony dom owej strzechy  
od n iszczącego  żyw io łu , bo do tego pow ołują W as, 
ob yw atelsk ie  'W asze obow iązki. S tań cie  w szere 
gach straży ogniow ej, bo tern ty lko  pozbaw icie ją  
odrębnej i anorm alnej cechy. N iech  W as w tein  
nie zrażają  żadne przeszkody, ani op ozycja , bo 
tak jak  straż dla ogółu  n iesie  sw e u sługi, tak  i 
o g ó ł ma praw o w niej u czestn iczyć.

Obok tego leży  na W as obow iązek  u trzym ania  
straży; upadek bowiem takow ej byłby w każdym  
ritzie dotk liw ą dla naszego m iasta  stratą .

M ające się  w n iedługim  czasie  odbyć wybory, 
w ielki bezw ątp ien ia  w yw rą w pływ  na d a lsze losy 
straży. N a jej naczelnika przeto pow inien być 
w ybrany człow iek , pod którego  k ierow nictw em  in-

| stytucja  ta o trząśn ie  się  z cechy w yłączności, 
przez w ejście  do niej żyw io łu  polsk iego i izra e l
sk ieg o . N astęp n ie , w szelk ie żyw io ły  w chodzące 
w sk ład  straży, naw zajem  uw zględniać się pow in
ny, a w tedy  a r ty k u ły  podobne do tego , jak i
nam  do dzis iejszego  N -ru  nadesłano, n igd y  z a p e 
wne drukow anem i nie będą.

R ozporządzenia R ządow e.

—  (Artykułzakomunikowany).—  Zauważono n ie 
jednokrotn ie, że zaw iadujący pryw atnem i zak ład a
mi rękodzielnem i i przem ysłow em i w kraju tu tej
szym , nadzorcy, a naw et rzem ieśln icy  przybierają  
tak ie  nazw y i ty tu ły  (jak  naprzykład: dyrektorów , 
inspektorów , prezesów  i t. p.), pow tarzane i przez 
prasę perjodyczną, k tóre słu żą  jedynie osobom  
pozostającym  na urzędach w instytucjach  rządo
wych, albo też m ającym  praw o używ ania takow ych  
na zasadzie ustaw y p rzez  rząd zatw ierdzonej.

N a zasadzie przeto  polecen ia  JW . G en era ł-F eld -  
m arszałka  N am iestn ik a  K rólestw a, podaje się do 
w iadom ości pow szechnej, że  takow e przybieranie  
przez osoby pryw atne nienależnych im tytu łów  
i nazw , stanow iąc naruszen ie istn iejących  przep i
sów, najsurowiej zabrania się, pod zagrożen iem  
odpow iedzialności w ed łu g  praw a.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.
  ■■ " 'irM łO O O O O O a n r  —

—  P. M ittw och k sięgarz, zam ierza na rok b. 
w ydać K alendarz notyskow o-inform acyjno-K alisk i,

RÓŻA
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^'•ytleryka Spielliagena;
p rze ło ży ł z n iem ieckiego 

D. SKURZALSKI.

»
(Ciąg dwudziesty szósty).

S 3 *  oddaliła  się  do sw ego pokoju, doktór  
o b w i ł a  Zacz^  rew idow ać chorego. R ew izja  ta 

-rzacz dosyć trudną, skutkiem  m nóstwa  
W M  ’i K1, . ktÓ1' sPe łl im ł ją  z jak  n ajw iększą
80 2 G y a e n m i e U n 0 Ś c i ą ' A .l e  c z e m  d a l e l  P o t ę p o -  
L .^ a r g  z4i tem  spokojn iejszą  staw ała  s i ę j e -
*tiplC2e>Ue n pocz^t^ u m ocno strw ożona; na za- 
H'*1.zadowPi serce * P*tlca) obm acał z w iel-
jfv pi<h'si „ niem nadzw yczaj w ysokie i szero- 
fietCze w’vin l/-y ł k b a k i i w yszep ta ł: „N a ten  raz
81 l!eJ ParVZIe,At is t0 to ie ’ szkoda b y ło — takiej 
H i de,st on ? ty lko  starego postaw ić na no-
* < C  prze s i £ eCIWlr  nam ’ t 0 J a sn e* a t0 z P °- 
Hy J®®*; g łó iL  Po lltycznego  fanatyzm u i za- 
2 Ie z zazdrości. N ie chce dziew czy-
?iih gościu tz S v  1 m ni°  sam em u p rzyszłoby  to 

T bym  b y ł ojcem . Ale nie byłem

*ąpe^oiaeSspo°koj0no l dQiej’ a  przed ew szyst'

W pierw szej połow ie poranku gdy R óża jeszcze  
1 spała , ku n iem ałem u zd um ien iu  doktora, znów  

przyjech a ł nadw orny k on su lta n t w b ieliźn ie o ś le 
piającej b ia łości, w yśw ieżon y , w ym uskany, u p rze
dzający i grzeczn y  jak  zw yk le albo raczej— jesz  
cze grzeczn iejszy  i więcej uprzedzający. P rzyb y ł 
on w skutek  um yślnego p o lecen ia  Ich książęcych  
M ości, których dziś w yjątkow o, bardzo rano od
w ied ził i k tórzy zosta li g łęb ok o  w zruszen i u d zie 
loną przez n iego w iadom ością o w ypadku w W ejs- 
senbach. K siężna natychm iast u d a ła  się  do sw e
go gab inetu , celem  napisania do frejliny; i kam er- 
hu zar zapew ne n ie om ieszka jej przynieść lis tu  
księżny. A i zdrow ie hrabiego nadzw yczaj obcho
dzi dostojne osoby, cem w ięcej, że bardzo byłoby  
im przykro, gdyby stracili jeg o  p o lityczn ą  d z ia ła l
ność, m ianow icie teraz.

To ostatn ie ośw iad czen ie m iejsk iego kolegi nie  
m ało  zad z iw iło  poczciw ego doktora. Sam  b y ł za- 
bytym  dem ok ratą , chociaż nie daleko widzącym  
polityk iem , a le  pomimo to n iech cia ł, że walka o- 
pozycji z m in isterstw em  w sam em  rozgarze. W ie
d z ia ł, że wczoraj z rana m in isterstw o podało s ię  
do dym issji i o trzym ało  ją; że hrabiem u było  po- 
ru czon e u tw orzen ie now ego m in isterstw a, że*on  
sam nie p rzy ją ł zaszczytnej godności m inistra, 
lecz czynn y brał u d zia ł w utw orzeniu  now ego  
gabinetu; dalejże po południu w yjech a ł z m iasta  
do sw ych dóbr na k ilkod n iow y w ypoczynek. Ich 
książęce M oście, tem  w ięcej 'u b o lew ają  nad w y
padkiem , jak i sp otk a ł hrabiego, gdyż jakkolw iek  
jest on stronnikiem  oppozycji, ze  w zględu jednak  
na sw e p o łożen ie  tow arzysk ie m ógłby  być w ybor

nym pośrednikiem  pom iędzy dw orem  a nowym , 
, p lebeuszow skim  m in isterstw em . P rzytem  nadwor- 
>ny konsyljarz w spom inał en passant, że Ich  k sią- 
;żęce m oście ośw iad czyli, iż ich bardzo oburzyły  
j w ieści, szerzące  się m iędzy publicznością, o za 
m ierzonym  jak ob y  p rzyaresztow aniu  p. von W ejs- 
senbacha, i że przy zdarzonej sposobności z a p e 
w niają sw ych poufnych, że pog łosk i te  nie mają  
najm niejszej podstaw y.

Tak praw ił nadw orny konsyljarz, u śm iech ał się  
p ok azyw ał b ia łe  zęby , n astęp n ie podał koledze  
m iękką delikatną  rękę, s ia d ł do pow ozu i o d je 
ch a ł.

P oczciw y doktór z n iecierp liw ością  czek a ł prze
budzenia Róży, aby jej u d zie lić  tak  w ażne i c ie 
kaw e now iny. A le ku w ielk iem u sw em u zdum ie
niu, dow iedzia ł się, gdy za kw andrans u k aza ła  
się Róża, że to  w szystko  było  je j ju ż  w iadom em . 
W liśc ie , który otrzym ała  dziś rano z m iasta , a 
którego zapom niała  dla braku czasu w k ieszen i, 
adw okat zaw iadam iał ją  w kilku w ierszach  o 
w szystk iem  co za sz ło  a m ianow icie o tem , że  von  
W ejssenbachow i n ie  zagraża w ięcej żadne n ieb ez
p ieczeństw o. A dw okat p isa ł, że bardzo mu m iło  
oznajm ić z sw ej strony von W ejssenbachow i, że  
ten n iespodziew any i szczęśliw y  przew rót, tak  
w ogóle w polityce, ja k  i w procesie przeciw ko  
bankow i, przypisują w pływ om  hrabiego L eh n sfe l-  
da, z którym , (jak s ły s z a ł adw ok at) von W ejs- 
senbach znajduje s ię  w bardzo bliskich i przy
jaznych  stosunkach .

A w ięc hrabia w ied z ia ł o w szystk iem  jeszcze  
w czoraj w ieczorem . D la czegóż o tem  przem il-



— Przedstaw ienie w zeszły czw artek  komedji 
Narzymskiego „Pozytywni” ta k  w sku tek  wyso
kiej wartości .utworu, ja k  i dla gry nader s t a ra n 
nej, było  prawdziwą, uroczystością dla zwolenni
ków tea tru .  Warloby, aby towarzystwo p. T ra- 
pszy odegrało i d rugą  komedję Narzymskiego, a 
mianowicie „Epidemję.”

—  W edług  świeżo wydanego planu 122-ej lo- 
terj i  klasycznej K rólestwa ciągnienie 1-ej klasy 
odbędzie się w d. 29 i 30  stycznia (10 i 11 lu te 
go) r. b., 2-ej klasy w d. 27 i 28 lutego (11 i 12 
marca), 3-ej klasy w d. 3 (15) i 4 (16) kwietnia, 
4-ej klasy w d. 3 (15) i 4 (16) maja, 5-ej klasy 
zacznie się d. 3 (15) czerwca. Główna wygrana 
w 4-ch pierwszych klasach wynosi po rs. 10,000, 
w 5-ej klasie rs. 75,000. Cały los do każdej k la 
sy kosztuje rs. 12 kop. 24, pół 103U rs. 6 k. 12, '/* 
losu rs. 3 kop. 6.

—  O sta tn ia  kw adra  zaczęła  się w d. 10 b. m.
Z nim przybytek  dnia wynosi m inut 20.

—  Od diii kilku mróz zaczyna się zwolna wzma
gać i t rzym a się około 10 R. Na sannę nie zbie
ra  się jeszcze dotąd .

—  Dwugłowe cielę, o k tórego  przyjściu na 
świat we wsi W iuiary donieśliśmy w poprzednim 
Nrze, zakończyło życie. ;

— Podwójna gtowa wraz z nadesłany  do Ka- j  
lisza skórą  i nogami cielęcia urodzonego we wsi ? 
Gruszczycach z pięciu nogami, wysłane zostały do j 
gabinetu  przy Uniwersytecie Warszawskim. ;

—  W dniu wczorajszym, jako w wigilją No- J 
wego R oku y. s., dane były bale w klubie k a l i - ; 
skim i w klubie oficerskim.

— Przypominamy, żo pojutrze to jest we czw ar-  j 
tek, w teatrze  benefis p. Zaremby, a r tys ty ,  k tóry  j 
niepospolitym ta len tem  i śuttilenną pracą  zdobył 
sobie względy tutejszej publiczności. Spodziewać 
się przeto wypada, że publiczność nasza licznie 
na benefis jego zbierze się do tea tru .  j

—  K u r je r  Lubelski p i s z e : Z powodu u m ie - ; 
szczouego przez nas w Nr 90 K urjera  a r ty k u łu  
proponującego sprowadzanie choćby n a  p r ó b ę ' t a k  
zachwalanego przez „Kaliszanina” piwa marcowe- 
go, wiedeńskiego i angielskiego, k tó rą  tu  w po
trzebnym  wyjątku dosłownie powtarzamy: ,,Na 
dalsze transpo r tu  t. j. do Lublina, wysyłam z m o
jego wyrobu tylko piwa ta k  zwane „W iedeńskie- 
marcowe,” i „Angielskie’ — i to tylko w b u te l 

kach, nie w bary łkach .  Ceny powyższych dwóch 
gatunków są nas tępujące: Wiedeńskie-marcowe k.
U  (gr. 22) wraz z bute lką; Angielskie kop. 14 
(gr. 28) także z butelką. Paka  na 200 butelek 
kosztuje z opakowaniem rs, 1, — a  200 bu te 
lek z opakowaniem waży około 460 fuutów, zaś 
f rach t  z Kalisza do W arszawy kosztu je  za 128 
funtów mniey więcej rs. 1. W ysyłanie z Kaliszu 
transportów  do Łodzi lub do kolei, odbieranie 
w Warszawie z kolei —  i oddawanie furm anom  
na dalszą wysyłkę, j e s t  n ie p ra k ty c z n e j ,  bo połą 
czouem z różnemi kosztami ubocznemi i dla t e 
go daleko je s t  droższe. Ceny powyższe są tak  
kalkulowane, że żaden ju ż  r ab a t  s trącony być nie 
może: — objaśniam jeszcze, że piwo moje s p rz e 
daję tylko za gotówkę — i gdyby znalazł 3ię 
przedsiębiorca, który  chciałby zawiązać ze m ną in 
teres ,  w takim razie wskazałbym mu dom w W a r 
szawie, do którego wysyłałbym tran sp o r ta  podług 
zamówienia, a ten  wydając piwo na dalszy t r a n 
sport,  p łaciłby mi zaraz  rachuuek  z furmanami 
za t r an sp o r t  z Kalisza do W arszawy. ’

—  Przez za rząd  miasta wymierzone zostały 
kary: za nieporządki w podwórzach i przed do 
mami, po rs. 1 na właścicieli (łomów: AeJNe 171, 
203, 254, 255, 249 i 256; —  za niewyrąbywanie 
lodu z rynsztoków, po kop. 50  na właścicieli do 
mów 96 i 365: — na szynkarza  w domu Nr 
22, za sprzedaż trunków  w czasie nabożeństwa.

—  Późne zaczynanie, a p rze to  niepomierne 
przeciąganie widowisk tea tra lnych , ogromnie z ra 
ża publiczuość uczęszczającą do tea tru .  I nic dz i
wnego, powrót bowiem do domu o godz. 12 lub 
wpół do 1-ej, połączony jest z różnemi niedogo
dnościami. Dyrekcja te a tru  powiunaby dla w ła 
snego dobra  okoliczność tę  uwzględnić, tern b a r 
dziej dzisiaj, kiedy publiczność za in teresow ana cią- 
głemi nowościami, radaby  coraz liczniej zbierać 
się do tea tru ,

— Dwóch robotników z b row aru  p. W. zrob i
ło w tych dniach zabawny zakład. Jeden  z nich 
twierdził ,  że przyłoży język do żelaznej b a lu s tra 
dy na Kamiennym moście, i że takowy, a było to 
przy 10-ciu stopniach mrozu, nie przy m arz  nie. 
Ja k  rzekł,  ta k  i zrobił , ale zaledwie język  p rzy
tkną ł  do żelaza, natychm iast ten p rzyw arł,  a niero
zważny robotnik, ku  pociesze ulicznej gawiedzi, 
stanął" ja k  przykuty  do mostu. Chcąc go uwolnić,

musiano przynieść gorącej wody, i ^ e Pier0' ^ ła(iu 
laniu żelaza, ję zy k  odtajał ,  poczerń o f ia r a  zaa 
z zapuchniętym  i obeszłym ze skóry językiem 
te row a ła  z pola bitwy. . :c)i

—  Donoszą gazety o nas tąp ionym  w osta 
dniach r. z., w K ar ls ruhe  księstwie Badenss 
zgonie Ju l jańa  Giwartowskiego, politechnika, 
rek to ra  w jednej z cukrowń, k tóry z przypa‘ 
wego wpadnięcia aż po szyję do k o t ła  ze . 
cym na 120 s topni syropem, prawdziwie >»ęęz 
ską śmierć znalazł.  Liczył on zaledwie 32-gt ^  
życia. Z m arły  był synem poważanego kupca w 
W arszawie,  a wnukiem nieżyjącego już  teraz n 
wina, właściciela handlu  win w Kaliszu. *
śp. Ju ljan  około r. 1854 uczęszczał do szko 
tejszych i okazyw ał już wtedy- znakom ite  zdoi 
ści, jakie później świetnie rozwinął w wy z®"Jct), 
krajowych i zagranicznych zak ładach  nau k °wJ . 
J e s t  to za tem  bolesna s t ra ta  nie tylko dla 
rodziny, lecz i społeczna. ścj

— W dniu  10 b. ul, po kilkodniowej s ła w  
rozs ta ł  się z tym światem Teodor Ś w i e S Z C j ?  .., 
k o w s k f ,  podpisarz sądu  pokoju okręgu  n-1 
skiego, w wieku lat 33. {0.

— W miejsce powinszowan Nowego Roku, , 
żono od JW . Ebelinga, p rezesa  Izby  Skarbo 
dla ochrony prawosławnych dzieci rs.  3 i ° ‘ , 
Wasilewskiego, u rzędnika  do szczególnych P .gS 
czcń rs. 1;— na cele dobroczynne od p. Di^
rs. 3 i od p. Kuczkowskiego rs. 1; — Badto 
żono dla ubogich na  drzewo od pani Y. rs.

— Złożono w redakcji K aliszanina na  c jg 
rium w kościele N. P. Marji od pani A. N. rs.
i od p. M. P. r s .  5. ‘ «1
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—  (Art. nad.) — Podczas pogrzebu zasłuż  
go lekarza szpitala Sw. Trójcy w Kaliszu * c2 
ka  tute jszej s traży  ogniowej śp. Adolfa btu pjj 
niektórzy z członków tu te jszej straży p°choa- 
germańskiego, tw ierdząc, iż śp. S t u r a  niebyt p 4 
wowiernym niemcem, postanowili sami, i wpłyuv -j. 
innych, aby odmówić jego zwłokom honorow, 
kie zwykle na pogrzebie każdego cz łonka 1 2  ■ 
nej straży bywają oddawane, ta k  dalece, 1* j#
tkiem tych insynuacji, n a  pogrzeb śp. Adoi .y 
zeb ra ł  się nawet komplet straży ogniowej, k t % , ,  
poniósł Jego zwłoki na miejsce wiecznego spoczy ^

czat? Czv nie chciał wywoływać objawów wdzię
czności? Czyż chciał doprowadzić dzieło aż do 
końca sam? Czyż mu dum a nie pozwalała p rz y - ( 
zywać na pomoc uczuć, nie odnoszących się wprost | 
do niego?

Różę p rzes traszy ł  ten nowy dowód jego egoi-i 
stycznej stałości i dumy; możliwe li pojednanie i 
zbliżenie w obec takiej nieugiętości? _ i

Ale tymczasem szło o życie lub śmierć drogich 
jej osób. H rab ia  majaczył w gorączce powstałej j 
z ran, a ojciec leża ł  z nawpół o tw artem i oczy
ma, nie wydawając najmniejszego głosu, prawie j 
nieruchomie, z widoczną nieświadomością wszyst-j 
kiego co się w około niego działo.

Pomimo to, um ysł jego nie us taw ał  w p racy ,  
na chwilę. Gdy powrócił do przytom ności po 
zcmdleuiu, da ł  mu się słyszeć głos, z jakiejsieś 
próżni wychodzący i bezustannie powtarzający: 
„Nie czyń tego przez wzgląd na  siebie samego i 
muie.” Myślał i przemyślał,  czego to on m iano
wicie nie powinien był czynić? I  nie mógł sobie 
zdać sprawy z tego, chociaż czuł, że to było coś 
bardzo trudnego. Następnie z a d a ł  sobie pytanie: 
k to  to powtarza? To jak b y  g łos Róży, to ja k b y  
zegar,  podarowany przez hrabiego, stojący na ko
modzie, wprost jego łóżka. Nie podobna było 
odróżnić, kto to pow tarza ł— Róża czy też zegar: 
„Nie czyń tego, nie czyń ze względu na mnie i
na  siebie!...”

Następnie zdało mu się, ż e ju ż  zrobił  to, o czem 
mówił głos, że już  s trac ił  Różę; i chciał płakać, 
p.le nie miał oczu, a w miejsce nich miał dwie 
rozpalone kule, k tó re  puścił sobie ze zmartwienia 
na  czoło, gdy od trąc i ł  od siebie Różę. Nie mógł 
p łakać  i na piersiach u niego leżały jakby  ca łe  
cfóry i zaczął prosić Boga o łzy. Głos już więcej 
nie powtarzał; nie czyń tego, nie czyn, a wołał 
niegodziwy, niegodziwy ojciec! To w oła ł  zegar, 
zjadliwie i głośno. Potem d a ł  się słyszeć głos 
Róży; drogi, drogi ojcze! i cokolwiek uspokoiła  się 
Jeśli Róża rozmawia z nim, więc go nie porzuc i
ła  zupełnie, a jeśli go jeszcze nie porzuciła  z n a 
czy się wszystko jeszcze można naprawić.

Co naprawić? |
W  tern wszystkiem g ra ł  ja k ą ś  rolę 1 hrab ia ; alej

jaką?  Zegar bardzo dobrze wiedział,  ale nie m ó - . 
wił, a  za każdą  razą  gdy się zgadało  o tem, z a - . 
czą ł  powtarzać: t ik — tak, t i k - t a k ;  i wciąż t i k — , 
tak, t ik — t a k , - t a k ,  że gorące kule w głowie m u ’ 
płonęły, jak  rozżarzone węgle.

Głupi zegar! głupie t ik — tak!.. Tak! gdyby lira-; 
bia nie umarł! Ależ go widział nieżywym u-s w y c h 1 
nóg, nie wiedział,  kiedy i gdzie; ale Zdaje się, żo ; 
h rab ia  um arł ;  a  też może i nie umarł?

Wymówił widać to głośno, gdyż g ło s— a nie 
zegar, głos Róży— odrzekł: „Nie, drogi ojcze, nie 
umarł!”

Dziwua! Jakiż to sen na jawie! W idzia ł  twarz 
Róży, tuż  nad sobą, czu ł  dotknięcie je j  ust.  A 
przy tern z oczu jej sp łynęło  na jego czoło parę 
łez, na to miejsce właśnie, gdzie mieściły się g o 
re jące  kule. Ód łez jej,, kule ostygły i zrobiło 
mu się bez porównania lepiej. Tak, że gdyby d o 
k tó r  w yjął mu te  kule, ła two by to poszło? 

Gdzież więc jest hrabia; jeśli nie um arł?
—  Tu, na dole, obok salonu.
Słowa te w yrzekła  nie Róża, a frau  V\cncel.
Bo jakżeż by mogła z nim mówić Róża, kiedy 

ona znajduje się na dole u hrabiego? A więc już 
się zaślubili. „Nie jeszcze.” T ak ,  po co mówić 
takie niedorzeczności starcowi? Kule na czole bo
leśniejsze są od myśli o małżeństw ie Róży z h r a 
bią?; przecież ona powinna by ła  za niego wyjść, 
i dobrze że doktór  w yją ł  mu kule z czoła, i że 
on z tego powodu um arł .

Upłynęło dni czternaście od owej s trasznej nocy. 
Doktór p rzygotował Różę do tego, iż c z te rn a s te 
go dnia powinno nastąpić przesilenie choroby jej 
ojca, i ten  albo zbudzi się z głębokiego snu, 
w jak im  był pogrążony już  od dwudziestu cz te 
rech godzin, lub też we śnie przeniesie się do 
wieczności.

— Uwiadamiam panią  o tem, rzek ł  doktór, o 
czem w podobnych razach rzadko powiada' się 
naw et mężczyźnie; lecz w pani widzę więcej roz
sądku  i serca, czem zdarzy ło  mi spostrzedz u 
większej części mężczyzn. Pozwól mi pani swej 
ręki. Z pani wyborna kobieta. Pan i zdolna by 
łabyś zbudzić wiarę w ludzkość w najza tw ardzia l-
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szym mizantropie. Daj to Boże, abyś pani  ̂
szczęśliwą! . xT. _r/U tńe

Oczy Róży napełniły  się łzami. Ni 1 “ njelr  
p ła k a ła  przez cały czas choroby ojca, ale w. ja{» 
danem  współczuciu poczciwego dok to ra  w 
ja k  w zwierciadle, swe sieroctwo. r|p>.

— Nabierz 'm ęs tw a ,  moja m ała  bona ^ . 
r ze k ł  doktór,  chociaż saną był o ca łą  B ^ l j i ; 11 
szym od Róży; jeszczcśmy bitwy nie przeg 
prawieśmy ją  napół wygrali, gdyż temu cfó' 
dole (rozmowa się toczyła w pokoju Róży/ - 
gu miesiąca ta k  się polepszy', że chociaż p1 ,juStce 
mu jeszcze czas jak iś  nosić lewą r ę k ę  na ,Ly  
ale p raw ą o tyle będzie mógł władać, 1ZJale p raw ą o iyie uęuzie mugi ^ 0] uy
trzym ać na zawsze pewną m łodą osobę- \  sk 
nie guiewaj się pani na mnie, h rab ia  zwie: (,o-
swym zaufanym (na których na szczęście m na
legać) ze stanem  swego serca, a przy ten 
chaj pani: to  wszystko ma swą poważną, 
poważną stronę,  i oto dla czego ja ,  za jji
niein pani, wszcząłem o tem te ra z  rozono . y v> 
żywiłbym dla pani takiego współczucia, g ■> #ył» 
nie było wiadomo, że osta tn iem i czasy ** 
pani z swym ojcem, w ta k  d o b r y c h  sto ^ • 

jak ;dyś. Ale, bardzo być może, że ° n p0i0? 
nie poznawszy swogo b łędu. Fani

nie:

ślisz, że rozs ta ł  się z panią nie . pojedn ti
z nią, ta  myśl legnie pię tnem  na je] anią
ciu. Chciałbym te raz  jeszcze uchronię: 1 ^
t a k  fałszywego wywodu. Podobne cbor■ . M
j ą  częstokroć nietylko usiłowaniem hz)' 
rody aby się nią pozbyć zepsutych Pje 
ale i wysiłkiem psychicznej na tu ry ,  aDy i  a
u traconą  równowagę. Być może, °)C1L‘ ‘ 
znów odzyska zdrowie, będzie patrzy* . „a ^  
ko, co go dręczyło ostatniemi czasy, J h\«
godziwy sen? Śmierć w sferze o r s “ tepst'V’c*t,(t 
wsze jest n ieuniknionym rezu lta tem  na J 5poU pja- 
w sferze ducha częstokroć bywa on' \  ż)’̂ 8' 
g ran icą  w nieskończonych r a c h u n k a c n ^ ^  ^ 
dorzecznym qui pro quo, chytrym 0 ^„ogaU1'' pir 
ku, wywracającym wszystljo do ap) u?
teraz chodźmy! Nie tracę  nadziei. 
dobnycli razach lepiej być przyg0 
wszystko złe.
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sób  ̂ t e u  3 m u t n 'e  świadczący o nietolerancji o- 
śujj ai.emieckiego pochodzenia, które nawet po 
poCkl ‘̂ °dinawiają prawdziwej zasługi tym, co nie-
Publi '*• L- j e<*ae80 z n™ ‘ szczepu, podaję do 

Czuej wiadomości, z tą nadzieją, iż opinja o- 
oceoi podobne postąpienie i zrehabilituje re- 

f r2ek'CẐ 0n wspomniouej straży, którzy byli 
§tUr̂ 0Qa|da, że chociażby za to jedynie, iż śp.

Stóla J. wiadomości, z tą nadzieją, iż opinja o 
Szu °Cen' Podobne postąpienie i zrehabilituje re- 
Przek CZ* ° n w s Po m a i ° u e j straży, którzy byli 
^Urrn°QaU'a’ że cllociażby za t0 jodynie, iż śp.

k ° zy ł bezinteresownie ich wszystkich, a 
aiatp.- ^ k tó r y c h  z uich niezamożnych, wspierał 
pr analnie, już przez to  zasługiw ał na oddanie 

Należnych zwłokom jego honorów.
Jeden z  członków Slrazy ogniowej Kaliskiej.

'łyC ,i’° e° <in03’ć powyżej opisanego faktu pozostawiam y  
Ola na odpowiedzialności p. korespondenta.

» (Przyp. Red. Kai.)

Hy . Cdrt. nad.) — Kościół Sgo Mikołaja odnowio- 
î'c ûż tak dalece, że wzbudza uczucie m iłe 

C *  naszym, gdyż przekonywa, że nie zatraci- 
?̂.Szcze ohgci pełnienia obowiązków wzglę- 

8la  ̂ re%ji i ratowania od upadku pomników zo- 
^'onych nam w spuściznie po ojcach naszych, 

tyjglCz w tejże św iątyni brakuje jeszcze, bardzo 
Potrzeb i ozdób. Jedną z tych jest dy- 

Cnje na stopnie wielkiego ołtarza, które są obe- 
Potr pp y cz°ną derą zakryte. Chcąc zaradzić tej 
tu wê ‘e>. zamówiono w pracowni pani Swarzbach 
tlfgj. f l i s z u ,  kanwę, wzory i wełnę na 24  kwa- 
te J  1 łokci szlaku. Nie wątpimy na chwilę,
łfâ aa°wne parafjanki kościoła Śgo Mikołaja, ró- 
W’ią osoby dobrej woli z okolicy, nie odmo

w n a  u(jz jaju w tej pracy i zechcą swe na-
tuac a zapisać u pani Swarzbach, a po nadejściu 
bity rJMów zgłosić się do tejże po odbiór kwadra- 
fujjlji Ofiara ta złożona w pokorze przed wize- 
Hlg„ en3 Zdjętego z Krzyża, może i nam wyjedna 
tiu w cierpieniach naszych, której tak bezustan- 

l>°trzebujemy.—  *

w Kaliszu, zm arłego po kilkodniowej chorobie 
w d. 10 b. m. i r. w wieku lat 33.

Sam wiek młody podcięty kosą śmierci wy
radza smutek w sercach ogółu, tem bardziej, gdy 
ma przed sobą drogę ku pożytkowi społeczeństwa  
wiodącą. W łaśnie na tej drodze rozpoczął życie 
ś. p, Teodor którą swojemi zdobył siłami; a 
w bierarchji sądowej pozyskanie stopnia pracą i 
wyrobieniem się, dającego możność sondowania u- 
łom ności ludzkich, rokuje już dobrą rękojmię gor
liwego i sumiennego spełniania podjętych obowiąz
ków, a tem samem na pożytek ludzkości. Z ta
kich pracowników ubył nam śp. Teodor, który lat 
kilka za led w ie w winnicy tej uprawiając, zasłu 
żył sobie na dobre imie u W ładzy zwierzchniej 
jako prawy wykonawca poruczonego sobie urzędu, 
na szacunek znającego go tu ogółu, na szczerą 
życzliwość kolegów za życia, a dziś na powsze
chny żal i tych, którzy choć obci mu a potrafią 
czuć, jak  bolesną jest śmierć kiedy w samyfn roz
woju działania przedsięw ziętego ku dobru bliźnich, 
zabiera swą ofiarę.

Ciche łzy  uronione przy Twej mogile, śp. Teo
dorze, były wymownem świadectwem Twego uzna
nia; z łez  tych wyrosną kwiaty, które jako wie
niec zasługi przystroją grób Tw ój'--;spoczyw aj 
w nim snejn sprawiedliwych. H. M.

Różne wiadomości.

stęp , (Nadesl.) — Dnia wczorajszego liczny za- 
7 * gdw, znajomych i prawdziwie uczuwają- 

w r ierć w zaranku życia nastąpioną, odpro- 
doi-a  ̂ do przedsionka wieczności zwłoki ś. p. Teo- 
w. '^wieściakowskiego podpisarza Sądu Pokoju

— Niejaki p. Dervis, francuz, utrzymuje dla 
siebie samego orkiestrę złożoną z wybornych ar
tystów (40 osób) i p łaci jej rocznie 250,100 fran
ków. Orkiestra ta gra wyłącznie dla p. Dervis 

: w jego willi trzy razy na tydzień. Najczęściej sam 
i on się przysłuchuje utworom przez orkiestrę wy- 
j  konanym, czasem tylko zaprasza sobie kilku przy
ja c ió ł  na koncert.
| — Minisłerjum dóbr państwa urządza w lecie
roku przyszłego wystawę roślin przędzalnych i 

! machin do wyrobów z nich używanych.
! — Henryk Rochefort, znany painflecista i by-
| ły  członek komuny paryskiej, nie zm arł w drodze

pomiędzy Przylądkiem Palma a Nową Kaledonią  
jak o tem doniosły niektóre gazety.

—  Ponieważ kary pieniężne wymierzane na 
duchowieństwie pozuańskiem, nic nie skutkują, do 
rady przeto państwa pruskiego wniesiono projekt 
zamiany ich na zam knięcia w więzieniu.

— W Neu-Ulm  w Bawarji zab ił się feldfebel 
4-go pieszego pułku artylerji. W pakował on w dzia
ło  funt prochu, cztery naboje karabinowe i dzie
więć kartaczy. W skutek takiego naboju, m usiała  
naturalnie śm ierć nastąpić. Powodem tego zabój
stwa była „eine ungltickliche L iebe.”

Przegląd polityczny.
Niejednokrotnie już od ostatniej wojny francuz- 

ko-niemieckiej m ieliśm y sposobność zaznaczyć, że  
stronnictwa we Francji, mimo wzajemne nienawiści 
i lekkomyślność a zaślepienie z jakiem swoje doktry
ny narzucać krajowi usiłują, w jednym przedmiocie 
wszystkie zgadzają się ze sobą, to j e s t—w myśli o 
odwecie na Prusach. Thiers i Mac-Mahon, Broglie 
i Gambetta, równie jasno, trzeźwo, i poważnie z a 
patrują się na tę walną kwestję, i zgodnie z usposo
bieniami w opinji publicznej swego kraju, żądają j e 
dnakowo trzech rzeczy: najprzód nieszczędzenia  
żadnych ofiar uauorganizowanie potężnej siły  zbroj
nej, coby dorównywała siłom  zbrojnym Niemiec, 
jeśli je  nie przewyższyła; powtóre, mnożenia Pru
som trudności bez dania powodu do zaczepki, przy
gotowania sobie potężnych przym ierzy, i utworzenia  
koalicji przeciw temu mocarstwu; i po trzecie, za 
chowania tymczasem postawy biernej, i czekania 
cierpliwie, choćby długie lata, na przyjazną sposo
bność do stanowczego i gruntownego odwetu.

Tę to politykę odwetową, roztropną, poważną i 
patrjotyczną, przedstawia weFrancji nowy m inister 
spraw zagranicznych, książę. Decazes, jak ją przed 
nim, acz z pewnemi usterkami, przedstawiał książę 
Broglie, a za rządów Thiersa, hrabia Rćm usat i 
Juljusz Favre.

Taka polityka zagraniczna Francji może tylko 
mnożyć kłopoty niem ieckiego cesarstwa, które i 
teraz już są bardzo znaczne.

I Paryż, 8 stycznia. Nowa pożyczka paryzka 170 
jmUijonów wypuszczona będzie w lutym, (z G. P .)

n,e wł'Puśc ił ręki Róży ze swojej przez 
4o pQ,ea. czas, dopóki szli przez długi korytarz 
ku ‘<0JU von W ejssenbacha. Siedząca przy łó ż 
ko thiu Wencel za ich wejściem wstała, ustępu- 

D0, aJsca doktorowi.
i 2 ,r °bm acał puls chorego, jego czoło i pier- 

S l <;, .ra'echem zwróciwszy się do Róży, pilnie 
ej wyraz jego twarzy, rzekł: 

k „ J e ś l i  mnie nauka i doświadczenie nie myli, 
h ^ ^ P ie c z e ń s tw o  minęło.

^iała bad*a na poręcz krzesła, na którem sie- 
°któ|’ 2akryła twarz rękoma i cicho zapłakała. 

aJc|] , Podniósł się, powiódł ręką, po jej pysz- 
- J  1|dzierzaw ych włosach i rzekł:

no, m ała bohaterko! Trzeba i szczę- 
Uni,eć znosić!

XXII., ly
« ieżef°'viednia poczciwego doktora zwiastująca, 

*4 z wJ’trzyina przesilenie, to zupełnie  
1 Wi,|2i ^'ooi, w zupełności się sprawdziła. Kto

i °aa i Ch.wili Pozaru> stojącego prosto, z pod-
Ĥ hii ijr ao góry głow ą, albo kroczącego szero- 

s >aiui w tłum ie i wydającego polecenia d o
ku ^ra- głosem , ten zaledwie by go po
4  l*'fi no • ?z Pakowate jego włosy w ciągu kil- 
d .*')•, SJ, Slwiały jak śnieg, rysy twarzy straciły  

,° wy wyraz, nawet głos przybrał łago- 
t°te|u ° ni postać zaś jego, gdy teraz siedział 

ink tremI>r2y £̂om>riku, zawinięty w długi podbi- 
V  niegdvśSZląfrok’ nie była tak majestatyczną, 
C  ^ t o  i*  Dawet niekiedy przypominała rui- 
j» riamiw826 -ieg0 nie k ołata ły Jak dawniej 
N  ■ i§ nip i °^c’; wena niezadowolenia, natęża- 
i zniifi Przy ia^a okazji, teraz jakby zu- 

Ztj>noś'a 6 wys°kiego, białego czoła; dobroć 
Vi.^ftkich ? Przybrały w nim rozmiary, dziwiące 

fi któr .o r z y  go poprzednio bliżej znali, jak 
\ Uchowg~~'1. Cz§sto wzruszały Różę do łez. 
b<i Jakby tlf D ’ jeg o  bystro powracały; zaczęły  

uo —-b y ł0u^  więcej jasnym i czystym ogniem. 
ać; ze prawie o nic nie potrzebował 

snach i marzeniach gorączki jakby

nie spuszczał z oczu rzeczywistości i zd ołał wy
bornie pojmować odpowiedzi otaczających go, u- 
dzielane w czasie choroby na jego częstokroć dzi
wne .pytauia. Jedyną, rzeczywistą nowiną dla 
niego był upadek ministerstwa i usunięcie niebez
pieczeństwa, jakie mu groziło ostatniemi czasy. 
Ale i to nie wywarło na niego tak silnego wra
żenia, jak sobie wyobrażała Róża.

—  Byłem  na wszystko jak najgorzej przygo
towany, gdyż życzyłem  sobie wszystkiego najgor
szego. Co się tycze ministerstwa, to i najzacniej
sza sprawa upadnie, gdy ma takich obrońców.

Różę nadewszystko dziwiło to, że ojciec, tak 
lubiący przed chorobą towarzystwo pastora teraz 
nie objawiał najmniejszej chęci widzenia swego 
przyjaciela. A nawet, gdy razu pewnego gazety 
doniosły, że wielebuy pastor Lehnsfeldzki, który 
się odznaczył wymową na ostatniein posiedzeniu 
synodu, mianowany został radcą konsystorza w wię- 
kszem sąsiedniem państwie i wkrótce obejmie swe 
nowe obowiązki,— uśmiechnął się i rzekł:

—  Wolałbym, Różo, aby to było nastąpiło  
dwa lata wcześniej; byłbym naturalnie grał mniej 
w pikietę, ale za to ten głupi szarlatan nie był
by mnie wodził tak długo za nos. Pochlebiał 
mi tylko zawsze i pochlebiał, a ja, głupi starzec, 
brałem jego słow a za dobrą monetę. Następnie 
położenie rzeczy się zm ieniło, i zaczął mówić ze 
mną, jak z ostatnim nędzarzem. On i przed to 
bą nie m ało Róziu zawinił.

Róża nie uważała za właściwe prowadzenie 
dalej rozmowy na ten temat i zawiadam ianie ojca 
o rezultacie swego ostatniego widzenia z pastorem.

Von Wejssenbach zaczął objawiać osobliwą i 
dla wszystkich niepojętą (prócz może Róży) uia- 
nją-do starych zegarów. Całemi godzinami siady
w ał w fotelu między kominkiem i zegarem i w słu
chiwał się w jego cichy, tniarowychód.

—  Zegar wyobraża czas, rzekł pewnego razu 
do Róży, a czas to wielki nasz nauczyciel. Z ty- 
kotania tego zegaru nauczyłem się daleko więcej, 
jak z wszystkich książek, jakie w ciągu całego  
mojego życia przeczytałem ,— chociaż rozumie się 
nie tyle ich przeczytałem , ilebym chciał przeczy
tać,— a nawet z całego mego życia. Ani książki,

ani życie nie nauczyły mnie mądrości i niecier
pliwości, nie dowiodły mi, że na wszystko przyj
dzie czas.

Często powracał do tego tematu.
—  Bylibyśmy Różo szczęśliwsi, rzekł pewnego 

razu, gdybyśmy tego nigdy nie zapominali. Na 
wszystko przyjdzie czas. Wielkiemu prawu zni- 
komości tak wszystko jak my sami podlegamy. 
Państwa upadają, narody znikają z powierzchni 
ziemi, pokolenia jedne po drugich, jak bałwany  
morskie następują. W szystko przemija. Ale Ró
żo, jest coś niezm iennego w tym pochodzie czasu 
i wypadków: jest kotwica, nigdy nie łam iąca się, 
św iatło, nigdy nie gasnące,— oto— m iłość, Różo. 
Usiłowałem  odwrócić swe serce od ciebie— nie mó- 
głem; chciałem  umrzeć muszę żyć. Żyć a kochać 
cię, poczciwe, szlachetne d ziecię,— wid^ę teraz, 
jest dla mnie jednem i tem samem.

Polityka, którą niegdyś tak żywo się interes- 
sował, straciła w jego oczach wszelki powab.

— Z jej łaski straciłem  mienie, spokój i szczę
ście, mówił on; jestem  obecnie stary i nie mam 
czem wynagrodzić sobie straty; winienem strzedz 
to niewiele, co mi pozostawiło życie. Podoba mi 
się to tylko teraz w ludziach, co ich zbliża łączy: 
miłość, ludzkość, szczerość, poświęcenie, ale bliź
nich. Gdy owego wieczoru na moje podwórze 
zbiegli się sąsiedzi i jak jedna wielka bratnia ro
dzina pomagali sobie wzajemnie a wszyscy— mnie; 
gdym zobaczył, że biedni wyrobnicy, którzy nic 
nie mają do wyrzucenia na bożym świecie i k tó 
rych nazajutrz z rana, skoro świt, czeka ciężka, 
niewdzięczna praca,— całą długą, chłodną, jes ien 
ną noc bez wytcliuieuia przepracowali swym i na- 
mulonymi rękoma, jakby szło o ich własne życie- 
po przysiągłem  wyrzec się pychy i dumy, i uwa
żać wszystkich ludzi za braci. Nie, Różo, weź 
gazety! . Niechaj się sąmi urządzają jak im się, 
podoba. Dosyć się' oburzałem i przyklaskiwałem  
wraz z niemi. Chcę teraz zamknąć się w sobie 
i zapomnieć o różnobarwnych, chałaśliwych zacho
dach świata. t

(Dokończenie nastąpi).
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Przybyły dnia 3 Stycznia 1814 r. w przejeździć z Berlina do St.-Petersbarga

Cesarsko-Niemiecki i Cesarsko-Ruski Dentysta
zabawi w m. Kaliszu dni 20.

Pacjentów przyjmować będzie w hotelu Berlińskim pod Nr. 15 co
dziennie od godziny 9 do 12 przed połud. i od 2 do 5 po południu.

lQ—3)

M agistrat m iasta  gubernjalnego K a lisza .

Nr 8000. — Podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, że dnia 14 (26) stycznia 1874 roku 
o godz. 10 rano, w biurze tegoż m agistratu od
będzie się głośna licytacja na wydzierżawienie 
w kaliskiej synagodze różnych bożnicznych do
chodów, a mianowicie:

1) Ze sprzedaży miejsc w synagodze przed to- 
rą; — 2) ze sprzedaży wmsku po dniu sądnym; 
3) dochodu ze skarbonek i kollekt, i 4) dochodu 
z wydzierżawienia ławek w synagodze ną czas od 
l stycznia 1874 r. do tejże daty 1877 r. od zni
żonej do % części rocznej opłaty rs. 76 kop. 5 0 .

W arunki mogą być przeglądane codziennie w m a
gistracie.

Mam honor zawiadomić JW . i WW- 
panie, że z dniem dzisiejszym rozpo
czynam uczyć angielskiego kroju dam 

skich sukien bez żadnych form i poprawek w 8  
l e k c j a c h  za cenę r s .  5 ,  również przyjmuję 
do szycia wszelką krawiecczyznę damską, suknie 

! balowe z elegancją i gustem za ceny zniżone, ró- 
iwnież przyjmuję panny do nauki szycia.
! Mieszkanie moje w mieście Kaliszu na ulicy Ś. 
j  Stanisław a w domu Kawego, pod Nr. 148, wprost 
Franciszkanów. l F d o w i ń s h a .

( 12- 2 -1)

Prezydent. Przedpełski — Radny, Tański.
( 4 - 3 )

TRZY SKŁADY
do wynajęcia każdego czasu, wiadomość w handlu 
p. D. Piotrowskiego. (10 — 3-2)

Rossyjskie Towarzystwo

mmiii  od o s i m
założone w roku 1839,

Kapitał Towarzystwa rs. 4 ,0 00 ,000
oraz fundusze zasobowe

Rs. 1,000,000.

Młoda osobaFpfiT S
cuzki i ruski, oraz muzykę, życzyłaby sobie zna
leźć miejsce nauczvcielki. Wiadomość w redakcji.

(13)

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodnia.

P s z e n ic y . . ko rzec
Z yta
Jęczm ien ia  . . „ .
G ryki . . . . , ,  .
G rochu . . . „
P ro sa  . . . . „
K artofli . . . „
R zepak  zim ow y „

„  le tn i . „ .
Ł nianki . . . „
Ow sa . . . . „
O leju  ln ia n e g o . .

„  rzep ak o w eg o  .
N a f t y ............................
O kow ity w iad ro  . .
W ódki „ . .
W ołow iny  1 gatunku

garn iec  
• n  '

funt

Zostawszy upełnomocnionym przez powyższe Towa- 
rzystwo do przyjmowania wszelkich ubezpieczeni 
od ognia tak ruchomości jak  i nieruchom ości1 
wiejskich i miejskich, po składkach umiarkowa
nych w mieście K alisza i okolicach, polecam się 
łaskawym względom JWT. i WW. Panów.

Ignacy Hempner,
(7— 8-2) W rynku pod JV; 18.

C ielęciny  . . .
B aran in y  . . . .  
W ieprzow iny  . .
S ad ła  i  S łon iny  . 
M asła n ieso lonego  

„ so lonego
K a rp ia .......................
Szczupaka  . . .
C h leb a  pszennego  

„ żytn iego .
„  r a z o w e g o . 

D rzew a o p a ło . tw a  
,, „  m ię

S iana  pud  . .
S łom y „  . . .

sążeń kub.

o d  |  do 
ru b le  i kop iejk i

75

10

8
13.)
19
29
26

80

( 1 1 )

Dominium Józefów pod Kalis2®y-ieli- 
na sprzedaż dwie krowy rasy ® po 
burgskiej;—pierwsza mająca lat b 
cielęciu— druga mająca la t 5, ciel11 *

Kucharz
znający jak  najdokładniej sztukę kulinarną, P'tlp

■  ■  „ , 3
rządzać obiady i kolacje wykwintne z rozi»J

dający swoje naczynia i nakrycia stołowe, F
M ■ ■ 2 M w Ł* K 4 k  w  r 4  I  * — ̂  H B H m M ̂  m  ■  1 1  .d o j m u j e  s i ę  w  t y m  k a r n a w a K  '  ;!

wyborowych potraw na bale, wieczorki ^  
la tak  w miejscu jak i okolicach, na waru®[ p. 
przystępnych. Bliższa wiadomość w ekspedycj 
liszanina.— Marceli Gwiazda.

Kurs Giełdy Warszawskiej
Dnia l O  styczn ia  1874 r.

l i o n e t ,  1 p a p i e r , .

P ó l-Im p erja ły  rossy jsk ie
P ru sk ie  ta l ......................................................
Listy zast. 3 o k resu  serji I. za rs r . 100 

„ „ „  se rji I I . „  100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

Obligi T o w arzy stw a  Kred. Z iem sk. . 
L isty  L ikw idacy jne  za rs r . 100 . .
B ilety  B anku C esa rstw a  z ro k u  1860 
N ow a rossy js . pożyczka p rem jo . 1864

1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W tcd. za  szt.

„  „ W arsz .-B ydgosk iej .
„ Głów. Tow . Ros. D ró g  Ż o la z ..
„ D rog i Zelnz. W arsz .-T eresp o l.

O bligacje K olei Zelaz. T eresp o lsk ie j 
A kcje K olei Żel. F ab rycz.-Ł odzkiej . 
5° / 0 Listy Z astaw ne R ossy jsk ie  .

W ai-tość k u p , o d L  Z. sta ry ch  . i .  20
„ i i  „  now ych „ 25
„  „  „  L ikw idac. „ 42 J ,

zadano
Ruble

TIELA -TIR -

Dziś: „Faliste’’ en m iniature.
We czwartek: „XlllaCX” J3ugeDil

na benefis pana Zaremby.

R edaktor, *1. T a i i f u k f .  — W d ru k arn i Wydawcy, W. H in d em ith a .— Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej-


